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Stosunki w naszych szko­
łach średnich.

II.
Miarą ni.pok oj u, jaki ogarnął społeczeń­

stwo na widok tego, co się obecnie dzieje w na­
szych szkołach średnich, miarą niezadowolę 
nia rodziców ze szkoły i miarą rozgory­
czenia profesorów — są artykuły, które po­
jawiły się na łamach poważnej prasy jako zna 
mienBy bezpośredni odruch opinii „stron intereso­
wanych".

A więc „Gazeta Narodowa" w numerze z n- 
biegłego piątku we wstępnym artykule pt „Dzi­
siejsza szkoła*  bardzo gwałtownie atakuje sy­
stem panujący w gabinetach konferencyjnych i 
kancelaryach dyrektorskich i roztacza bardzo nie 
wesoły obraz stosunków szkolnych. „Gazeta Na­
rodowa*  pisze:

„Od ostatnieh dni styesnla spotykamy się z wia­
domościami o btrojkach i niepokojach sakolnych, o tej 
smolnej, koniecznej cny urojonej samoobronie uciniów. 
Zdnieniątkowana pray klasyfikacy! półrocaoej odruchem 
swym młodsiet gimnasyalna i sokół realnych spowo­
dowała radę szkolną do wejrzenia w sprawę. I oto 
ruch nezniów sprawił, ii spostrzeżono się, że nie wszy­
scy profesorzy zrozumieli okólnik jakiś, wydany przez 
radę szkolną.

Smolny to objaw, że dopiero uczniowie gromadnie 
strajkujący otworzyli władzy oczy, choć na to, co się 
dzieje, patrayli dyrektorzy sskół; nad tem może 
pray konferencjach radziły grona profesorskie, które 
nie spostrzegły się, że dwadzieścia dwójek na entery 
pierwsza, że trsydsieści na daiewięć pierwssyeb, siedm- 
naście złych postępów na dwudziestu kilku uczniów 
w klasach VII cny VIII — to zastrasnają- 
cyresultat pracy obu strpn, że to złe 
świadectwo nie tylko dla uczniów, ale 1 
dla ty eh, któray uczą. Gdyby po szpitalach nie 
co dziesiątego, sle co czwartego lekarze tak operowa­
li, gdyby do tych zabiegów brali się nie sami lekarse 
ukwahkowani, wdałaby się w to pewno prokuratorya 
państwa".

Ten ostatni ustęp odnosi się do faktu, że w wie­
lu gimnazjach funkcye profesorów sprawują mło­
dzi, Bie posiadający doświadczenia suplenci.

„Nie rzucajmy kamieniem potępienia na biednych 
uczniów, doprowadzonych do rozpaczy, ale poddajmy 
pod sąd także tych, którzy nie spełniają obowiązków 
w pojęcin ściśle pedagogicznem. Dawny (?) BtOBunek 
dobry, przyjazny między profesorem a uczniem należy 
do historyl. Dziś odnosi się profesor do ucznia z za­
strzeżeniem, że nie jest wychowawcą tylko nauczycie­
lem, jak biurokrata.

!-Ten stosunek obojętności w szkole nie ogranicza 
się do samych uczniów. Panowie nauczyciele zwalcza­
ją się nawzajem, każdy następny twierdzi, że poprze­
dnik nic nie nauczył i uwidocznia to, ]sk największą 
liczbą dwójek.

Są dyrektorzy starający się nieść pomoc uczniowi, 
ale ileż to jest zakładów, w których chwilka pobytu 
w kaneelaryi dyrektorskiej wystarczy, aby się miału 
wrażenie, że to dom jakiejś kary albo surowa k si ar- 
nia Widzi się, co chłopak młody, w którym rozbu-

CZARODZIEJ
Wielki reaaaa dramatywy
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228 (Ciąg dalszy).
Widział na niebie przyszłości swojej jeden tylko 

punkt czarny, niby chmurkę maleńką. Niepokoiła 
go, ale Bie było widocznem, nie było pewnem, czy 
niesie ana w łonie swojem burzę.

Król żywił namiętność do Floryssy. Z tego po­
wstać mógł huragan. Ale niebezpieczeństwo w du­
żym stopniu zażegaane. Flora ma poślubić Rolan­
da. W dzień ślubu nastąpi wyjazd do Guyenny. 
Roncherolles zostanie tam gubernatorem — przy- 
rzekł mu to Saint-Andre. Wielki prefekt wiedział, 
iż marszałek musi dotrzymać słowa danego. Powta­
rzał sobie: . _ ,s

— Saint Andre trzyma króla, a ja trzymam 
Saint Andre’*.

Kwdy nadchodziła już godzina udania się do 
Luwru, Roncherolles poszedł do córki. Robił to 

DYn wygody P, T. Publiczności KASA otwarta cały dzierfa od g- 8 rano do 7 wiecz, bez przerwy.

dsać należy ambicyę i pojęcie honoru, nawet wobec 
przygodnego interesenta znieść musi upokorzenia...

Szkoła dobra, dobrych w świat wypuszcza u 
czniów; są oni na zawsze jej chlubą i do tych 
murów, w których młode spędzili życia zaranie, 
zwracają się z rzewną tęsknotą za swymi profe­
sorami przyjaciółmi. Dziś w rozumieniu neopeda 
gogów młodzież jest złą gorszą od dawniejszej, 
ale niech sami wglądną w siebie, a doszukają 
przyczyny tego, że przywiązania do zakładu, gdzie 
nanki ta młodzież kończy, ze sobą nie wynosi".

Artykuł powyższy, napisany prawdopodobnie 
przez jakiegoś rozżalonego ojca, zawiera w sobie 
obok smutnej prawdy sporo przesady. Z inne 
go punktu oświetla rzecz „jeden z poważnych pe­
dagogów" na łamach „Gazety Wieczornej". Ten 
poważny pedagog potępia znowu bezwzglę­
dnie młodzież i nie szczędzi czarnych kolorów 
na odmalowanie karygodnych jej wybryków, uża­
lając się nad lotem nieszczęsnych profesorów:

„Zapełnić cicho przechodzą wypadki, stale niemal 
towarzysaąee, szczególnie na prowlncyl, t. zw. klasy­
fikacjom, a nawet konferencjom; a więc przedewszy­
stkiem masowe wybijanie szyb w domach 
profesorów, rzekomych krzywdzicieli; dzieje się 
to wśród okoliczności, które z owej na pozór niewin­
nej, tradycyjnej i dlatego przez publiczność z pewną 
humorystyką i niedorzeczną pobłażliwością traktowa­
nej „rendetty" uczniowskiej czynią „napady bandy­
ckie": oto około północy zazwyczaj, gdy profesor z ro­
dziną jest pogrążony w śnie, wśród piekielnego trza­
sku rozbijanego szkła wpadają do pokoju ogromne od­
łamy kamieni i cegieł, siejąc spustoszenie dokoła. Ni- 
czem straty materyalne, ale wetrząśnienle nerwowe, 
nagły przestrach o siebie, dzieci i żonę I rzeczywiste 
niebezpieczeństwo życia! To już nie figiel, ani nawet 
złośliwość niedorosłych malców, ale „lege artls" wy­
konany zamach!"

I pisze dalej pedagog o „anonimach", pisanych 
krwią (!) z pogróżkami, o napadach w ciemnych 
uliczkach etc. „Objawy tego rodzaju budzą wprost 
przerażenie i domagają się sanacji natychmiasto­
wej i gruntownej; jeśli się nawet uwzględni, że 
nakreślony tn obraz odnosi się, na szczęście, do 
drobnej zaledwie części naszej młodzieży, ta bo­
wiem gorsza część pasorzytuje na organizmie 
szkoły, zachwaszcza ją i pogłębia i tak już głę 
boką przepaść między domem a szkołą".

Rozgoryczony pedagog nie spostrzegł jednak, 
że sam osłabia swą pozycję i obala swą argumen­
tację następnjącem pytaniem:

„I jakże pod brzemieniem takiej grozy nauczy­
ciel zachować może nieodzowny spokój ducha, 
wyrozumiałość i serdeczną życzliwość 
dla młodzieży?!"

Otóż to właśnie! Zdaje się, że wielu pp. na­
uczycieli istotnie nie zachowuje „nieodzownego 
spokoju ducha", „wyrozumiałości i serdecznej ży­
czliwości". I wytwarza się błędne koło, circulus 
vitiosus, w którem obraca się młodzież i profeso­
rowie i stosunki coraz się pogarszają Aby sana- 
cya nastąpiła, potrzeba przedewszystkiem, aby kie­
rownicy młodzieży odzyskali „spokój ducha i wy­
rozumiałość". I powtarzamy z naciskiem, że ni 

zawsze przed wyjściem i po powrocie. Na widok 
Flory twarz jego nabrała całkiem innego wyrazu. 
Miłość ojcowska oświeciła pogodą czoło, zawsze 
zaciągnięte chmurami. Patrzał na nią przez chwilę 
i myślał:

— Dla uratowania muszę ją oddać Rolandowi. 
Cóż robić! Zobaczymy. Niech to małżeństwo przyj­
dzie do skntku. Aby wyjechać. Potem zobaczymy. 
Guyenna jest ogniskiem buntu. Anglik nie daleko. 
Ostatecznie, ostatecznie... gubernator może stać się 
nawet królem tej prowincyi. Zobaczymy. Flora mo­
że zoBtać wdową po tygodniu małżeństwa. A córką 
moją będzie dalej. Należy do mnie. I ja ją za­
chowam...

Miłość ojcowska przechodziła w nim w dziką 
namiętność. Czerwony płomień błyskał mu w oczach. 
A jednak do córki mówił łagodnie, słodkim głosem. 
Pytał czego pragnie. Ale ona nie nie pragnie ni­
czego nie pożąda. Pilnie unikał wymówienia na 
zwiska Królewicza Rębacza. Pokazywał jej prze­
śliczną kolję pereł, dla niej kupioną. Zawsze tak 
było. Nie mogła nic pragnąć, bo wszystkie pra­
gnienia spełniano naprzód.

Płonący złodziej na rowerze. (Patrz artykuł)

gdzie i nigdy szkoła, prowadzona przez 
istotnych pedagogów, nie była i nie 
jest widownią awantur młodzieży.

Wyrok w procesie o ucieczkę 
Siczyńskiego.

Ze Stanisławowa donoszą:
Wczoraj wieczorem zapad! wyrok w procesie 

o ucieczkę Siczyńskiego. Dozorca Nuda skazany 
został na 4 lata ciężkiego więzienia, obostrzonego 
postem, ciemnicą i twardem łożem, Tarnawski na 
3 lata takiegoż więzienia, resztę dozorców, miano 
wicie Malarza, Kotiuszkę i Cieślikowa uwolnio­
no od winy i kary. Tak skazani jak i prokurator 
wnieśli zażalenie nieważności.

— Chcę, abyś była piękniejszą, bogatszą, ła­
dniej ustrojoną, niż królowa. I dlaczego nie mia­
łabyś zostać kiedyś królową? Pozwól mi tylko 
działać. Jesteś moją córką!.

Uśmiechała się i podziwiała, że człowiek ten, 
taki szorstki, taki twardy, dla niej był wcieleniem 
czułości. Całowała go i doznawała wyrzutów, że 
niedosyć kocha takiego ojca.

Odszeoł z zachwytem w duszy.
— Biedny ojczulek — myślała Flora — jak 

on mnie kocha!
— To moja córka! — szeptał Roncherolles. — 

I ja ją zachowam..

W przedpokojach Luwru powiedziano prefe­
ktowi, iż król wyszedł z marszałkiem de Saint- 
Aodre, była to fantazya Henryka II, dosyć po 
spolita. Często oznajmiał Montgomery’emu:

Panie kapitanie, idę na Paryż, racz mi dać 
straż!

Były to wycieczki, spowodowane caułością serca 
królewskiego.

(Ciąg dalssy nastąpi)

Wielki strejk węglowy.
Londyn. Właściciele kopalń odrzucili wszystkie 

propozycje rządu i strejk górników zaczyna przy­
bierać katastrofalne rozmiary, albowiem właści­
ciele różnych fabryk wydalają robotników twier­
dząc, że z powoda strejka górników nie mogą ich 
zatrudniać, gdyż nie ma węgla. Jedno z towa­
rzystw kolejowych wypowiedziało już wczoraj słu­
żbę części robotników, ponieważ, jak twierdzi, mu­
si ograniczyć mch z powodu strejku górników. Ce 
ny węgla podskoczyły o trzy szylingi.

Paryż. W przemowie, którą wygłosił deput. 
Sembat na kongresie socjalistycznym w Lyonie, 
oświadczył on, że górnicy francuscy poprą w sto 
sownej chwili towarzyszów angielskich.

Masakra policyjna
w Serajewie.

Serajowo. Z powodu zajść niedzielnych, wywe- 
lanych brutalnością policyi, w mieście panuje o- 
gromne wzburzenie. Między ciężko rannymi znaj­
duje się syn radcy gminnego Sachinagicza, uczeń 
gimnazyalny, który został postrzelony w głowę. — 
Żyje jeszcze, ale niema nadziei utrzymania go 
przy życiu. Nie zbadano (?) kto strzelił. Dzienniki 
ostro występują przeciw policyi, nazywając nato­
miast taktownem zachowanie się wojska. Jak do­
nosi „Hrwatski Dennik", podczas demonstracyj 
spalono chorągiew węgierską.

„Urzędowe" śledztwo skonstatowało, że strzały, 
które padły w niedzielę nie pochodziły ani od po­
licyi, ani od wojska, .lecz rzekomo z szeregów de 
monstrantów. (B. li tam ajenci policyjni).

Sejm bośniacki a zajścia nladzialna.
Sarajewo. Wgród wielkiego wzburzenia w ku- 

loaracb, otwarto wczoraj posiedzenie. — GaUfye 
przepełnione, sala także, na galeryi sporo studen­
tów. Ława rządowa .próżna. Gdy wicepr. Mandicz
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otwarł posiedzenie, dały się słyszeć wołania: Gdzie 
jest rząd? Pos. Yeseliczicz wołał: Gdzie są 
madziarscy huzarzy ?

Przewodniczący udzielił głosu burmistrzowi Se- 
rajewa, Carciczowi efendi, który oświadczył: Wia 
domo prezydyum i panom o smutnych zajściach 
niedziel nvch, podczas których z powodu brutalno­
ści polieyi polała się niewinna krew dzieci i mło­
dzieży. Wnoszę, aby zapytać rząd krajowy, jakie 
zamierza dać zadośćuczynienie za niewinnie prze­
lana krew? Na znak żałoby i protestu przeciwko 
nieludzkiemu postępowaniu polieyi, wnoszę o 
zamknięcie posiedzenia. Wzywam ludność aby się 
uspokoiła i zostawiła dalszą akcyę posłom.

Posiedzenie zamknięto.
Serajowo. Wczoraj przyszło ponownie do 

demonstrącyj studentów, przy udziale 
kilka tysięcy Chorwatów, Serbów i Mazułmanów. 
Wczoraj demonstranci urządzili pochód pe mie 
śeie, aby wyrazić w ten sposób sympatyę rannym, 
znajdującym się w szpitaln. D> demonstrantów 
przemawiali posłowie wszystkich stronnictw, wzy­
wając do spokoju. Kilku innych mówców prote 
stowało przeciw madziaryzacyjnej polityce w Chor 
wacyi.

Demonstranci wznosili okrzyki: .Bośnia jest

Damazy Macoch i towarzysze przed sądem.
sie gdy odbywałasięwymiana telegra-Spowledź dorożkarzy.

II. Dnia 24 lipce około godziny 8 wieczorem na 
stacyę dorożek w pobliżu bramy Lubomirskich na 
Jasnej Górze przybył służący klasztorny i zamó 
wiwszy obu dorożkarzy Pawlaka i Piańko, kazał 
wjechać w bramę Wałową na dziedziniec kla­
sztorny, oświadczając, że jest do przewiezienia 
paka. — Dorożkarze spełnili polecenie służącego 
i wjechali tylną bramą między mury klasztorne. 
Tam podszedł do nich jeden z księży paulinów 
w czarnym płaszczu i oświadczył im, że musi wy­
wieźć pakę z książkami pod Gidle.. Za chwilę 
dwaj służący klasztorni wynieśli pakę obszytą 
w rogoże. Pakę umieszczono w dorożce, do której 
wsiadł służący księdza. Paulin zaś wsiadł do dru­
giej doróżki i polecił jej jechać za pierwszym po­
jazdem, który skierował się szosą ku Rędzinom. 
Gdy do tej wsi dojechali, dorożkarz wiozący pau­
lina Pawlak oświadczył, że ma przemęczane konie 
i skutkiem tego dalej jechać nie może, dodając, 
iż najlepiej będzie, jeźli ksiądz mu zapłaci za 
kurs, a sam przesiądzie się do dorożki, wiozącej 
pakę i służącego. Zatrzymano więc pierwszy po­
jazd przed karczmą na t. zw. popas, poczem pau­
lin zapłacił swego dorożkarza i przesiadł się do 
dorożki z paką Zapłacony dorożkarz wrócił do 
Częstochowy, dorożka zaś z paulinem, służącym 
i tajemniczą paką pojechała dalej przez Rudniki, 
Witkowice do Kłomnic, kierując się stamtąd za 
wskazówkami służącego boczną drogą przez Za 
wady ku Gidlom. Głęboka noc już zapadła, gdy 
podróżni, minąwszy Zawady, znaleźli się na łąkach, 
gdzie zdała widniała w świetle księżyca wstęga 
wody.

Topienia trupa I uroczysta przysięga.
Tu kierownictwo objął służący księdza, mie­

szkaniec Gideł, Stanisław Załóg. Polecił woźnicy 
zatrzymać dorożkę i przy jego pomocy zdjął pakę 
z pojazdu; paulin przypatrywał się, stojąc na dro­
dze, jak dorożkarz ze Stanisławem Załogiem ob 
szytą w rogoże pakę, zanieśli nad brzeg rowu 
i rozhuśtawszy dla nadania jej rozmachu, rzucili 
ją w wodę.

Stojący w czarnym płaszczu na drodze Paulin, 
wstrzymał chcących się usadowić w pojeździe słu 
żącego i doróżkarza. Z pod płaszcza wydo­
był krucyfiks i drżącym ze wzruszenia głosem 
odezwał się: „Zanim siądziecie do pojazdu, musi- 
eie na rany Zbawiciela przysiądz, że 
o ten, co ta zaszło, nigdy nikomu nie 
powiecie. Dla dobra cudowuegoobrazu 
naszej Panienki stało się, co się stać 
musiaŁo"...

Przysięgli obadwaj — zaklinając się na zba­
wienie duszy..

Już słońce wstawało, gdy zmęczone doróżkar- 
skie konie dowlokły się z powrotem do Często­
chowy; na dragi dzień znaleziono zwłoki zaszyte 
w sofie...

Pianko domyślił się odraza, że odkrycie to ma 
związek z jego podróżą pod Gidle. Utwierdził się 
jeszcze mocniej w tem przekonaniu, gdy Załóg, 
spotkawszy go, rzekł doń: „Bój się Boga, niemów 
nic o naszej podróży!" W jasiś czas potem, gdy 
poiicya zaczęła wypytywać doróżkarzy, czy który 
z nich nie wywoził sofy, Załóg spotkawszy się 
z Pianką powtórnie go zaklinał:

„Niech cię ręka Boska broni przyznać się do 
czegokolwiek"...

8 czsm akt oskarżenia milczy?
Gdy Denisów zawiadomił policmajstra Czesta- 

kowa o rezultacie swych dochodzeń, ten narazie 
wyraził powątpiewanie, a następnie dopiero pod 
presyą Denisów*  szyfrowym telegramem zawiado­
mił gubernatora piotrkowskiego Jaczewskiego i 
prokuratora sądu okręgowego w Piotrkowie. W cza-

słowiańska, a nie madziarska!" Przed 
gmachem rządowym poebód zatrzymany został 
przez policyę. Posłowie udali się do adlatusa cy­
wilnego, który jednak nie chciał zezwolić na dal 
szy poebód, mimo, że przez cały czas panował 
wzorowy porządek. Wreszcie wystąpiło wojsko; 
wówczas młodzież zaintonowała hymn cesarski. Na 
interweucyę kilku posłów, którzy oświadczyli, że 
zaprotestują w Sejmie przeciw brutalne­
mu zachowaniu się polieyi, demonstranci się ro 
zeszli.

Ograniczenie kredytu w bankach.
Wiedeń. Przed kilku dniami dyrektor banku 

państwowego w Berlinie oświadczył się za ogra­
niczeniem kredytu.. Wczoraj oświadczył to samo 
generalny sekretarz Banku austro-węgierskiego 
Praoger, który podniósł, że materyał wekslowy ja- 
kościowo się pogorszył i przypomniał znany do­
wcip: weksle powinny opiewać: „Nio za trzy mie­
siące od daty zapłacisz pan, tylko za trzy miesią­
ce od daty sprolongujesz pan".

Przypnszczają, że z powodu wczorajszego o 
świadczenia Prangera nastąpi ograniczenie kredy 
tu w insty tucyah bankowych i że dziś Bank-au 
stro węgierski podwyższy nieco stopę procentową, 

mów szyfrowych między Jaczewskim, 
a ówczesnym ministrem spraw wewnę­
trznych Stoły pinem, Macoch i Załóg 
zbiegli z klasztoru w niewiadomym 
k i e r u u k u... Fama głosi, że ułatwiły im acieczkę 
te sfery, które utknęły na pierwszem śledztwie 
w murach klasztornych... A wówczas „jeszcze pa­
nem sytuacyi" klasztoru był Rejman, — Weloń- 
skiego bowiem zatwierdzić nie chciały władze rzą 
do we... Tuszowanie wyników pierwsze 
go śledztwa miało kosztować okołolOO 
tysięcy rubli... Potwierdza tą famę odezwanie 
się b. przeora Rejmana do jednej z wiarygodnych 
osób (księdza): „Gdybym ja był przeorem, niedo 
puściłbym do takich wyników śledztwa, choćbym 
miał dać 10 milionów rubli, choćbym miał zadłu 
żyć Jasną Górę ds dłngie lata“... Dnia 2 paździer­
nika w nocy policmajster Czestakow otrzymał roz 
kaz otoczenia klasztoru nocą wojskiem i policją 
i rozpoczęcia śledztwa w murach klasztoru.

0 czem akt oskarżania milczy.
(ee śledztwa na Jasnej Girze).

Z chwilą wkroczenia policmajstra Czestakowa 
■a Jasną Górę, przybyli do Częstochowy: naczel­
nik piotrkowskiej polieyi śledczej Jerzy Wamąuist, 
urzędnik do szczególnych poruczefi przy guberna­
torze piotrkowskim i prokurator. W kilka go 
dzinzawitaliiprzedstawiciele „ochra 
ny" łódzkiej i warszawskiej. W czasie, 
kiedy organa śledcze zajęły się badaniem służby 
klasztornej, urzędnicy „ochrany" skwapliwie rewi­
dowali podziemia klasztorne, szczególnie miejsce, 
gdzie znajdują się katakumby zakonników. Nieste­
ty, wykrycie zbrodni Macocha nastąpi­
ło zbyt wcześnie, — nie zdążył on wy­
konać cakowicie swej misyi prowoka­
cyjnej na spółkę z Rybakiem i Janem 
Kopczyńskim, loknjąe w podziemiach 
jasnogórskich rzokomyarsenałi skład 
bibuły Frakcyi Niepodległościowej i 
Narodowego Związku Robotniczego, o 
czem będzie później.

Wlzya lokalna I badanie służby i mnichów.
B. przeor Eugeniusz Rejman i 0. Bazyli Ole- 

siński natychmiast poznali przywiezione przez po­
licyę przedmioty, służące do opakowania denata, 
jak chodniki, fntro, kołdrę i poduszki... „To rzeczy 
O. Damazego!" — oświadczyli ponuro.. Ta szybka 
oryentacya i zdecydowana odpowiedź stwierdzały, 
że o morderstwie przed przybyciem polieyi wie­
dzieli obydwaj doskonsle. Wiedział o tem i O. Izy­
dor Starczewski, przed którym na spowie 
dzi przyznał się do mordu Damazy... Zeznania 
służby potwierdzały w zupełności słowa Rejmana 
i (Mosińskiego. Felczer klasztorny Filipowicz po 
znał ponadto bandaże, którymi związane były nogi 
i ręce trupa. Bandażami tymi Damazy owijał so 
bie owrzodzoną szyję na kilka tygodni przed zbro­
dnią. Nie ulegało jnż wątpliwości, że zbrodni do 
konał Paulin Damazy Macoch, który już od 24 
godzin (!!) był nieobecny w klasztorze. Znikł wraz 
z nim jednocześnie i służący klasztorny Stanisław 
Załóg, co do którego ugruntowało się wobec tego 
podejrzenie, że on najmował pojazdy i wywoził so­
fę. Badana służba zeznała, że niejednokrotnie po 
za swoimi obowiązkami klasztornymi, używaną 
była przez „brać zakonną" do bardzo 
obraźliwyeh misyi przeważnie natury 
ero ty c ze j... Wymieniono z nazwiska kilka ko 
chanek zakonników, lecz tożsamości denata nikt 
stwierdzić nie mógł. Początkowa bowiem wersya 
jakoby zabitym był mieszkaniec Kielc Bartłomiej 
Wójcikowski okazała się nieprawdziwą wobec zde­
mentowania jej przez samego Wójcikowskiego.

Pościg za zbrodniarzem I jego wspólnikami.
Na skutek wyników dochodzenia na Jasnej 

Górze naczelnik Btraży ziemskiej wyprawił do Gi 
del strażników, celem aresztowania służącego, Sta 
Disława Załoga, stałego mieszkańca Gideł... Załoga 
jegnak tam nie było.. Dalsze śledztwo ujawniło, 
iż do częstych gości Damazego należeli: Jan Kraw­
czyński, aptekarz z Łaz i Wacław Macoch, tele­
grafista z Granicy... Inforraacye urzędowe co do 
powyższych osób naprowadziły na ślady, iż zamor­
dowanym zapewne jest Wacław Macoch, stry­
jeczny brat Damazego, ożeniony z Heleną Krzy­
żanowską, stale zamieszkały w Warszawie...

Tam też poiicya skierowała swe kroki, nieste 
ty zapóźuo, gdyż ani Heleny ani Damazego w War 
szawie już nio było. Wysłany na poszukiwania ich 
Bazyli Arbuzów, pom. kom. polieyi z Częstochowy, 
natychmiast udał się do Proszowic, gdzie zamio 
szkiwała siostra Heleny Krzyżanowskiej, Zofia, za­
mężna za Michałem Zajączkowskim, kierownikiem 
cukrowni „Szreniawa"... W tym czasie, kiedy Ar 
buzow odbywał podróż z Warszawy (!•■ Proszowic, 
O. Izydor Starczewski na Jasnej Górze otrzy­
mał z Proszowic depeszę następującej treści: „Ju­
tro rano 9 bądź na stacyi Dyzio". Depesza ta na 
skutek poprzedniego zarządzenia sędziego śledcze 
go, w kopii zakomunikowaną została polieyi, wobec 
czego tegoż dnia o godz. 4 po południu zgłosił się 
do klasztoru do Starczewskiego policmajster Cze­
stakow, od którego atoli w kwestyi depeszy otrzy­
mał oświadczenie, że pochodzi ona od brata jego 
Dyonizego Starczewskiego, arzędnika kolejowego... 
Wskutek informacyi służbowych, otrzymanych przez 
Czestakowa, a stwierdzających kłamliwoć oświad 
czenia Starczewskiego, Czestakow powtórnie udał 
się do klasztoru, gdzie O. Izydor przyznał, że de 
peszą była od Macecha...

Zdaje się jednak, że depesza ta wysłaną była 
w celu zmylenia śladów i wstrzymania pogoni...

C. d. n

Z kraju.
Z Bochni. Kulig. Idący w niepamięć staro­

polski zwyczaj zakończenia karnawału objażdżką 
po znajomych, w przebraniach, z wrzawą, hukiem 
i wesołością — wznowiony został w Bochni, przez 
kilkanaście osób 2 pierwszych domów Był to 
wprawdzie kulig w drobnych rozmiarach, bo 10 
wozów zaledwie obejmujący, ale ochoczy i dobrym 
przykładem na przyszłość świecący.

Sprawozdawcę proszono, by nazwisk gości nie 
wymieniać, dlatego zaduwolnimy się wymienieniem 
masek. A więc był nieodstępny żyd i błazen z dzwo­
neczkami, były kobiety prsebrane za mężczyzn i 
odwrotnie, był żołnierz z 31 r. i austryacki do­
skonały oficer z 66 r„ był Anglik i Hiszpan, kil­
ka Krakowianek i ochoczych Krakusów, Broaowi- 
czanka. Japonka i t. d.

Kulig objechawszy ulicami „wpadł" do państwa 
Nowakowskich, Kierników, Msissów, Łosińskich, 
a w końcu Kostyałów, gdzie się oeboezo do rana 
bawiono.

Udało się nam dowiedzieć, że w wigilię po- 
pielca t. j. we wtorek między 7—8 mą wieezór 
kulig ukaże się na ulicaeh miasta, bardziej skom­
pletowany z muzyką.

Nauka strzelania w gimnazjum. Za 
usilnemi staraniami tut komendy stacyjnej 57 go 
pułku i porozumieniem z dyrekcją gimnazjum, o- 
twarty został dla studentów ostatnich 2 lat kurs 
nauki strzelania z karabinu wojskowego. Kursem 
kieruje ogólnie łubiany, świetnie władająey pol­
skim językiem p. kapitan Józef Wolf, zastę­
puje zaś sympatyczny porucznik p. Jaromir Ba­
bi c z k a.

Na kurs uczęszeza 31 uczniów, a tymczasowe
t. zw. „kapselschiesseu" wydaje tak dsskonałe re 
zultaty, a w szczególności, że studenci nauczyli 
się już władać karabinem, że komenda zamierza 
w najbliższych dniach zacząć naukę strzelania o- 
stremi nabojami na strzelnicy wojskowej w Po 
gwizdowie.

Kolej Boehnia-Wiśniez. Ministerstwo 
irzychylnie załatwiło podanie o budowę tej kolei 

nadało tymczasową koncesję pp. Warmskiemu i 
Byrnasowi na budowę trasy.

Tak więe może za 2—3 lat Wiśnicz zostanie 
połączony z Europą.

Bal na dochód „Sokoła".
2 Wadowic piszą nam:
Na dochód „Sokoła", który znajduje się jeszcze 

w trudnych warunkach finansowych, tańczyły w 
sobotę Wadowice. Tzut Wadonie wojskowy, pra 
wniczy, finansowy, profesorski, aportowy, błękitny. 
Wojskowość in gremio: podpał. Gosławski, major 
Kreun, kap. Baumgarten, lekarz puł. dr Rogalski, 
por. Werner. N-o brak palestry dr Wodziński, dr 
KrókowBki, dr Reiner, dr Kubiczek, politykę re­
prezentował kom. dr Arzt, a miasto wiceburmistrz 
Dworak, sąd sekretarz Wittig i sędzia Matlak, 
dyr. okręg, skarbową radcy Machnicki, Wlassak 
i kom. dr Hausser, sfery bankowe dyr. Gołomb, 
Drobniewicz, dr Łandau i Sołtys. Sportowy klub 

w pokaźnej cyfrze: A. Machnicki, Niteń, R Da­
niel, Heidrich iun., M. Ripper, chorąży Starzewski 
i Fuchs. Udział profesorów znaczny: prof. Vogel, 
Stokłosa, Dydek, Kamecki, Mathns, no i druhów 
Sosołów zastęp pełniących na sali rolę gospo­
darzy.

Zabawa była bardzo ożywiona. Figury koty­
liona były bardzo oryginalne i ładnie pomyślane, 
to też tem piękniej prezentowały się gustowne 
toalety pań. A było tej piękności tak wiele, że 
nia starczyłoby miejsca na ich wyliczenie.

Na pierwszy plan jednakowoż wybijała się 
piękna, stylowa, czarna, aksamitna toaleta p. sę­
dziny Matlakowoj z Białej, która także swą nie­
zwykłą urodą zwracała powszechnę uwagę. Pani 
Hausserowa szykowna szatynka wystąpiła w różo­
wej jedwabnej toalecie, kry; ej gazą popielatą, we 
włosach białe rajery. Pani mecenasowa Reinero- 
wa nosiła dystyngowną seknię gazową mannę. P. 
Borczowa z Radoczy ślicznie wyglądała w toale­
cie jedwabnej koloru „drap". P. Sowińska z An­
drychowa w gustownej sukni czarnej dżetowej 
a na ramionach wspaniałe boa futrzane z mara- 
bou. Niezwykło barwna, ściągająca oczy wszyst­
kich była toaleta p. mecenasowej Waschmauowej 
i prof. Voglowej. Pani radczyni Rebenowa w sukni 
koloru lilas roso. P. reje; towa Drzazga Nartowska 
miała suknię z ciemno branżowego „relours de 
soie“. P. Szyszkowa w oryginalnej niebieskiej. P. 
Tylewska nosiła piękną toaletę w stylu cesarstwa 
z żółtego jedwabiu. — Znaczna ilość pauiew utru­
dniała dokładny opis wszystkich toalet. A wczoraj 
było ich dużo i bardzo ładnych. Podajemy tylko 
najwybitniejsze. I tak klasyczna piękność p. Zofia 
Nawratilówna w białej, p. Z. Nowakówna w oacansj 
sukience białej na różowym spodzie wyróżniała się 
wdziękiem i gracyą tańca. Urocza p. Kazimiera 
Smółkówna wyglądała prześlicznie w białej su­
kience ubranej różyczkami. P. Sowińska z Andry­
chowa, do której pięknych rysów strój z różowej 
markizety był bardzo dobrze dobranym; p. Golem- 
bianka nosiła strojną sukienkę z białego mousse- 
linę de soie; p. Kuziówna w efektownej toalecie 
jedwabnej różowej; ładne były także suknie pa­
nien: Borczównej, Filkównej, Chostyniechieg, Rip- 
perównej, Rybickiej, Usiekniewiczównej i wiele 
wiele innych.

Ochocze tańce przeciągnęły się do białego ra­
na. Mazur, prowadzony z nadzwyczajną werwą 
i temperamentem przez hr. Kietlińskiego, zakończył 
wesołą zabawę.

Płonący złodziej na rowerze.
(Potrę iluetracyę).

Niesłychaną zbrodnię popełniono przed kilka 
dniami w miejscowości Boulogue sur Seiue pod Pa­
ryżem. Wieczorem pewnego dnia cisnął jakiś rabuś 
bombę do okna wystawowego magazynu jubiler­
skiego. Bomba wybuchła z strasznym hukiem, a zło­
czyńca, wśród dymu i płomieni, zaczął plądrować 
wystawą. Obłowiwszy się dokumentnie, pędem po­
biegł na następną uliczkę, gdzie już stał wspólnik 
jego, trzymając rower w pogotowiu. Ubranie jego 
zaczęło atoli płonąć, lecz rzezimieszek u to nie 
zważał i popędził na rowerze — żywy słup ognia — 
co sił mu starczyło. Mimo niesłychanych boleści, 
które niewątpliwie musiał znosić podczas tej pie­
kielnej jazdy, zdołał umknąć w okolicy St. Cloud.

Rycina nasza przedstawia tę nowoczesną „ży­
wą pochodnię"... na rowerze.

Co słychać w mieście?
Uroczystość ku czci Krasińskiego.

Program uroczystej „akademii" w St. Teatrze 
w piątek 23 b. m jeż ustalono. Uroczystość reepo­
cenie orkiestra 13 p. p. pod batutą p. Hocka odegra­
niem marsza żałobnego Chopina Nastąpiło piceMÓwi 
o Krasińskim St, hr. Tsr n o wski. Po przemówie­
niu oddeklamnje artystka teatru m. p J. Płedkoweka 
wiersz Krasińskiego, zaczynający aię od złów: „Dla 
oleblem wszystko straciła na ziemi..." Pod batutą sa­
mego autora dyr. W. Żeleńskiego odegra orkieotra 
fantazyę muzyczną p t „Roma". P. A. Lekssyekl 
wypowie wiersz Krzsińskiego, zaczynający clę od ołów: 
„O piękna moja.„“ P. A Ludwig odśpiewa trzy utwo­
ry W. Żeleńskiego do ołów Kraeińskiego: 1) Ozy pa­
miętasz... 2) Zawsse i wszędzie... 3) Pośegaairte.

Ponieważ tak katedra na Wawelu, jako Ceń cala 
Starego Teatru nie pomieściłyby wszystkich, pragną­
cych wziąć udział w obchodzie, przeto komitet, erzą- 
dsl drugie uroczyste nabożeństwo w kościele N. Pan­
ny Maryl w piątek 23 b. m godz. 9 (dziewiątej) ra­
no. Na nabożeństwo to przybędzie młodzież gimna- 
zyalna w pochodach z orkiestrami na czele Podczas 
urocaystej Masy św. orkiestra smyczkowa gimnazyum 
IIL im. Sobieskiego wykona szereg religijnych kom- 
poayeyj. Po nabożeństwie tem odbędą się po zakła­
dach szkolnych uroczyste poranki kn esoi poety. Na 
uroczystą „akademię" prsybędą delegacye gron profe­
sorskich i młodiieży szkolnej.

W wigilię dnia obchodu rozpocznie się Kasprze-

Bank przemysłowy 
dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. KraKowsKiem 
- Filia w Krakowie •. —
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przekaz czeków i akredytyw kraj, i zagr. Udaiala wszelkich wskazówek co de lokacji 
i -■ ■ kapitałów i transakcji finansowych. ~~' ---------- :



daż artystycanej „Jednodniówki" ze szczegółowym 
programem uroczystości.

•ykl wykładów o Krasińskim rozpocznie się zaraz 
po uroczystości głównej t. j. dnia 24 lutego w anli 
Wniwersytetu.

Uroczyste posiedzenie Rady miejskiej dla u- 
czczenia setnej rocznicy urodzin Zygmunta Kra­
sińskiego odbędzie się w piątek pa pcładnin w sali 
Tow. Wzaj Ubezp.

Wiadomości osobiste. Prezydent dr Leo wyje- 
shał <. Wiedi a.

Z teatru miejskiego. W dalszym ciągu wystę­
pów goścnnyc.h p. Maryi Praybjłko na scenie kra 
kowskiego teatru odtworzy znakomita artystka we 
wtorek 20 b. m. ponownie rolę Łucyi w „Straceń­
cach" Konczyńskiego, przyjętą na premierze z nie­
zwykłym sukcesem przez krakowską publiczność. 
We środę 21 b. m. wystawionem będzie „Wesele" 
SL Wyspiańskiego, w którem p. Przybyłko obejmie 
rolę panwy młodtj, zaszczytnie pamiętną jeszcze 
z czasów stałego pobytu artystki na krakowskiej 
scenie. W sobotę 24-go b. m. wznowiony zestanie 
dramat Stanisława Przybyszewskiego „Gody życia", 
w którym p Przybyłko gra rolę Staszki, uznaną 
powszechu.e przez krytykę za jedną z jej naj­
głębszych, artystycznie wszechstronnie npanowa 
nych kreacyj. W niedzielę 25 b. m. wznowioną 
sostanie komedya St. Krzywoszewskiego „Aktorki" 
z p. Przybyłko w roli Anny Miller.

W piątek 23 go b. m. odbędzie się w teatrze 
miejskim uroczysty wieczór ku czci Zygmunta 
Krasińskiego. Ustalony dotychczas program wie 
ccera uzupełniony został jeszcze wierszem Lud w i 
ka Hieronima Morstina: „Zygmuntowi Krasińskie- 
ni‘, który wygłoszony zostanie w czasie apo­

teozy.
Pomnik Jagiełły w Krakowie. W tych dniach 

mpocaęto jut roboty około pomnika Władysława Ja- 
jrfełły. Mianowicie ustawiono jut rautowanie pod ió 
raw, aa pomocą którego adjęte będą obydwie figury 
gipsowe króla i chłopa Te dwie figury darował Pa 
derewaki architekcie dr Zubrayeklemu, który prewa 
taił roboty koło ustawienia pomnika, ten aaś darował 
je ks. biskupowi Bandnrsklemn na jego prośbę. Figu­
ry te będą przewieaioae do Lwowa i ustawione w se- 
niaaryatn duehownem.

W praysiłym tygodniu nowa figura króla na ko­
nin będzie przewiezioną se stratniey pożarnej na pi. 
Matejki i nmiesaeaeniu prsy pomniku. Po nadejściu 
newej figury chłopa (a pługiem) obie będą nstawlone 
na pomniku. W najbliższych dniach spodaiewaną jeat 
odpowiedź twórcy pomnika Wiwulskiege co do terai- 
n nadejścia tej figury.

Stylowa wieczory pleśni I humoru polskiego 
z KIK w. Dowiadujemy się, że nasza niezrównana 
i jedyna polska pieśniarka b. roomusowa śpiewa­
nka pani Józefa Borowska, słusznie przez pol­
ską, wiedeńską, czeską i węgierską krytykę zwa­
na: „polską Yrette Gedbert", po paromiesięcznych 
występach na scenie Teatru Nowości, opuszcza 
Kraków i wyjeżdża na dłuższy objazd po Galicyi, 
gdne w stylowych kostyumach XVIII i XIX w. 
śpiewać będzie ówczesne polskie piosenki, a mię 
dsy niemi owe cudne śpiewki z cyklu: „8tara 
Warszawa". Współudział w tym tourne biorą je­
szcze: pani H Pomian, diseuBe, p. 8t. Bolesta, ga­
wędziarz, p. T Lisowski, recytator i p. T. Raj- 
kowski, piosenkarz, a zespół ten występować bę­
dzie również w stylowych Btrojach 18z5 rokn i 
produkować ówczesne utwory.

Artystyczna ta impreza pod dyrekcyą i kie­
rownictwem p. St Bolesty, zamierza objechać 65 
miast galicyjskich i urządzać w nich: „stylowe 
wieczory pieśni i humoru polskiego z XIX wieku".

Sądzimy, że objazd ten powinien udać się pod 
każdym względem i będzie przez prowincyę bar­
dzo mile widzianym, raz dlatego, te podobne estra­
dowe widowiska o wybitnie stylowo artystycznym, 
epokowym charakterze, są u nas rzeczą zupełnie 
nową, nieznaną, a powtóre i najważniejsze, że pni 
Borowska jato niezrównana interpretatorka tych 
ślicznych staro polskich piosenek, pełna fioezyjnej 
swywoli i wykwintnej dyskrecji, występami swemi 
zainteresuje każdą publiczność i łatwo zyska jej 
uznanie, nawet zachwyt.

Pierwszy: „stylowy wieczór" odbędzie się w 
Tarnowie w d. 24 bm, a pierwszy tydzień objaz 
da obejmuje miasta: Tarnów, Dębicę, Mielec, Rze­
szów. Przeworsk, Jarosław, Przemyśl i Dobroroil.

Z Tow. Przyjaciół Sztuk Plgknych. Równocześnie 
a „Rzeźbą" urządzoną została w czterech salach wy- 
Obawa obrazów, mlanawicle zbiorowa Z. Ćwiklińskiego 
tadcleż artystów malarzy: Ozajkowakiej-Kozickiej Ma­
ryi, Drzewieckiego. Fabljańekiego, Gawełkiewiez Cby- 
bińskiej Maryi, Gwozdecklego, Holzmiillera, Kazlmi 
rawskiego, Korzeniowskiej. Kitowa, Kwiatkowskiego, 
Lepszego, Malczewskiego, Młodzianowskiego, Pronaszki 
Zblgziewa, Pronaszki Andrzeja, Rsecklego, Seifman 
Getterowej, Sichulskiego, Ssyssłowskiego, Turka, Uziebły 
i Żaarkl.

Wybór pism Krasińskiego. Już od dawna dawał 
eię uczuć brak popularnego wydania dzieł Zy­
gmunta Krasińskiego. I teraz, w roku jubileuszo­
wym, wydano liczne prace o twórczości poety, po­

stanowiono wydać wszystkie jego dzieła, lecz za­
pomniano, że są jeszcze warstwy, które tych rze 
czy nie rozumieją, a przecież należy je również 
zaznajomić z twórczością poety, tak dotąd mało 
znanego i mało rozumianego. Kierując się tą my­
ślą, Krakowska Drukarnia Nakładowa wydała Wy­
bór pism Zygmunta Krasińskiego, opracowany przez 
znanego nam popularyzatora naszych wielkich pi 
sarzy, A. Januszewskiego. Broszurka ta, zastoso­
wana do pojęć ładu polskiego, dzieli się na dwie 
części. W pierwszej podaje nam autor w sposób 
jasny i przystępny pogląd na życie i działalność 
Krasińskiego, w drugiej mamy wyjątki z najcel­
niejszych dzieł, opatrz.ne objaśnieniami. Nie wą­
tpimy, że wybór tea znajdzie się zarówno w cha 
cie wieśniaczej, jak i w izbie robotniczej, a ró 
wnieś mamy nadzieję, że zarządy Kół T. S. L., 
Towarzystwa oświatowe i poszczególni pracownicy 
na niwie narodowej oświaty poprą to wydawnictwo 
i postarają się o jego rozszerzenie. — Cena dzieł­
ka 50 hal.

Wykłady dla rękodzielników. Dyrekcya miejsk. 
Muzeum techn. przemysłowego będzie urządzała stale 
cu środy o godz. 7 wlecz, w sali Towarzystwa te­
chnicznego przy ul. Straszewskiego wykłady dla rę­
kodzielników z dziedziny rozmaitych gałązl przemy­
słu, ekonomii, hygieny etc. Cykl tych wykładów roz- 
pocznie wykład dyr. Kazimierza Jodłowskiego na te­
mat „Cechy dawniej a dzlś‘, we środę 21 bm. o g. 
7 w. Wstęp wolny.

Z Tow. rygorozantów. Czysty dochód z urzą­
dzonej na rzecz Tow. rygorozantów w dniu 20 
stycznia b. r. zabawy wynosi 3800 koron, z czego 
2509 koron przeznaczono do funduszu budowy do­
mu akademickiego, resztę zaś do fonduszu obroto­
wego Tow.

Szkoła nauk spełeczn i-polltycznych. We środę 
21 bm. o godzinie wieczorem prof. Fr. Bujak roz­
poczyna szereg wykładów pt: „Etapy rozwoju 
ekonomicznego w XIX. w “.

Walna zgromadzania IX Koła T. S. L. imienia 
„Królowej Jadwigi" odbędzie się dnia 4 marca b. 
r. w lokalu doma robotniczego ul. św. Tomasza o 
godz. 7 pop. Obecnym będzie przew. ksiądz biskup 
Bandurski, protektor Koła.

„Kobieta W przemyśle". Olczyt na ten temat 
wygłosi dyrektor Filii Ligi Pomoey przem. p. St. 
Kraacsyński we czwartek 22 bm. o goda. 6 wieczór 
w sali Tow. Teohnleznego. Wstęp na odeeyt, który 
będzie ilustrowany obracam! świetlnymi, 50 hal. — 
Dochód praeznacaony na Koło Pań Towarzyatwa Po­
mocy przemysłowej. — Aktualny temat 1 osoba pre­
legenta znanego na polu popierania przemysłu krajo 
wego, jakoteż 1 cel sympatyczny wpłyną niewątpliwie 
na Henny udała! interesowanych.

ślub. Dnia 17 bm. odbył się ilab p. Augusta My- 
llusa, asystenta kolei półn. z p. Maryą Krausówną 
w kościele N. P. Maryi.

Z „Wrotnleka". Niedzielny festyn na „Wrotni- 
sku" udał się, pomimo końca karnawału, nadspo 
dziewanie dobrze. Był moment, iż z powodu braku 
wrotek w wypożyczalni goście odchodzili od kasy. 
Rzutki nowy zarząd przygotował wiele atrakcyj 
nych niespodzianek. Każdy 50 ty gość otrzymał 
wolny wstęp. — Odbyły się trzy biegi o nagrody: 
Bieg humorystyczny przy spętanych kolanach, w 
którym zwyeiężył młody p. T-ski. W biegu humo 
rystycznym pań, których zadaniem było w dwóch 
okrążeniach dowieźć na łyżeczce nieuszkodzone 
jaja, zwyciężyły panie: T-ska, B ówna i C ska. Do 
trzeciego polnego biegu szybkiej jazdy stanęło 30 
uczestników w trzech grupach. W rozstrzygającym 
biegu zwycięzców pierwszą nagrodę wziął p. R-wan, 
drugą p. C cki, trzecią p T weki.

Przykra atasunkl. Ulica Zwierzyniecka, obfita 
jąca w szynki, z dawien dawna zażywa opinii u 
licy awanturniczej, w której hałasy i burdy są 
na porządku nocnym. Od dłuższego czasu ulica ta 
stała się jeszcze nieprzyjemniejszą, bo służy za 
teren promenady prostytutkom, i co gorsza, ich 
towarzyszom, licznym alfonsom, najgorszym szu 
mowinom miejskim. Przyczyną, dlaczego ul Zwie­
rzyniecka jest uprzywilejowanym punktem zbór 
nym tych „o których się nie mówi", jest bliskość 
łazienek... Naokoło tego zakładu w kamienicach sąsie 
duich — a zwłaszcza w kamienicy pod nr 4 tym, 
połączonej wspólnem podwórzem i dyskretnem 
przejściem z łazienkami — rozbiły swe namioty 
owe dziewczyny.

W sobotę była ul, Zwierzyniecka widownią 
niebywałego zajścia na tem tle. Wieczorem o g- 
7*30  powracała pewna młoda, 18 letnia panienka, 
zajęta w jednem z renomowanych biur w śródmie 
ściu. do domu — a mieszka z matką-wdową w 
kamienicy pod nr 4, do której się niezbyt dawno 
sprowadziła. Jaż u wylotu ul. Zwierzynieckiej pu 
ściło się za nią w pogoń kilka prostytutek, a gdy 
wchodziła do bramy domu, opadły ją, zaczęły szar­
pać, lżyć nąjgorszemi wyzwiskami, uważając ją 
za nieuprawnioną konkurentkę. Można sobie wy­
obrazić wstyd i przerażenie biednej panienki! Nie 
pomogły płacze ani perswazye, awantura stawała 
się coraz głośniejszą. Dopiero na rozpaczliwe krzy­
ki napadniętej zbiegli się sąsiedzi i uwolnili ją 
mdlejącą z rąk rozjuszonych ulicznic... Przez cały 

czas tego skandalicznego zajścia nie było poli- 
cyanta na miejscu, toteż ulicznice, gdy poznały 
swoją omyłkę, bezkarnie rozpierzchły się na 
wszystkie strony.

O ohydnym fakcie powyższym zawiadomioną 
została policya przez itatkę owej panienki, która 
wniosła doniesienie. Stosunki w ulicy Zwierzynie­
ckiej wymagają bezwarunkowo stałej obecno­
ści żołnierza policyjnego, któryby z chwi­
lą zapadania zmierzchu patrolował w pierwszej 
części tej nlicy, od plant począwszy.

Reduta „hydrauliczna". Dzisiaj w wtorek wie 
czorem odbędzie się na zakończenie karnawału 
w „jamie Michalikowej" przy ul. Fioryańskiej 
słynna reduta prasowo hydrauliczna mająca od lat 
kilku sławę najweselszej za’«awy, na której humor 
i werwa sfer intelektualnych podają sobie dkń 
do wesołej, niewymuszonej zabawy przy szampa 
nie... aż do białego rana. Wstęp tylko za imienne- 
mi zaproszeniami. Wszyscy uczestnicy mają obo 
wiązek jawienia się w masce — mimo, iż co do 
wyboru kostyumów pozostawiono wszystkim naj­
dalej idącą Bwobodę.

Zatrucie zepsułem mięsem. Od kilku dni krą­
żą po mieście alarmujące pogłoski o rzekomem ma- 
sowem zatruciu chorych w szpitalu św. Łazarza, 
po spożyciu podanego im zepsutego, nieświeżego 
mięsa. Zasięgnęliśmy w tej mierze informacyi w za 
rządzie szpitalnem, który stwierdza, że na pogło­
skach tych ani słowa prawdy nie ma. Po­
głoska ta powstała prawdopodobnie stąd, że zarząd 
szpitala św. Łazarza otrzymał z krajowej rzeźni 
bydła, istniejącej przy zakładzie knlparkowskim i 
zaopatrującym w mięso szpitale, prted trzema ty- 
goduiami za dużą ilość mięsa tak, że pewną część 
nadesłanego kontygentu zarząd szpitala św. Łaza­
rza zmuszony był odesłać z powrotem do Kulpar- 
kowa. Mięso kulparkowskie dawano tylko służbie 
szpitalnej, lecz ani jednego wypadku zasłabnięcia 
nie było

Kradzież 1000 koren. W jednym a szynków przy 
nl. Rakowickiej skradziono wezoraj wieśniakowi z Mo 
gity Franciszkowi Czechowi 10 O kor. Caech powra 
cał w południe do domu, podjąwaay w jednej z tn- 
tejazych kas oaaczędnośal gotówkę w kwocie 1300 
kor. Na nlicy Kopernika prayezepill aię doń nieznani 
mężczyzna i kobieta, przed którymi Czech wygadał 
aię o podjętyeh a kasy pieniądzach. Następnie niezna­
jomi poprosili Czecha do wspomnianego szynku 1 przez 
kilka godzin ngasaoaali go trunkami. Wreszcie wie­
śniak podchmielony opuścił szynk i dopiero nsaedłeay 
kawał drogi apoatraegł, ża niema banknotów w sumie 
1000 kor., pozostała w kteazenl tylko gotówka 800 K. 
w srebrze. Wrócił eię, lecą nleznajoaayoh już nie za­
stał. Udał aię więc aa polioyę, gdaie zawiadomił • 
kradzieży.

Tsjsmnlcza włamania. P. K. Stadler, fotograf, 
zamieszkały przy ul. Szewskiej 1. 27, doniósł tut. 
policyi, że dnia 18 b. m. włamał nię nieznany 
sprawca do gablotki, będącej własnością zakładu 
fotograficznego i otworzywszy ją dorobionym klu­
czem skradł stamtąd pirtret pewnej bardzo przy­
stojnej pani, przedstawiający wartość 60 kor. Za 
sprawcą, który dopuścił się włamania, wiedziony 
widocznie gorącym afektem ko nadobnemu obra­
zowi czy też osobie wyrażonej na portrecie, wdro­
żyła policya poszukiwania.

Z Podgórza. Aresztowanie pazaora. Wozo- 
raj przeprowadziła polioya w Podgórzu rewlzyę u nie­
jakiego Krayaatofa Siochy, zamieszkałego przy Małym 
Rynku, gdaie aakweatyonowano kilka sztuk płótna, 
materyj damskich, sukna i koce, aaknplonyeb przez 
Slachę od ałodzlejl.

Ujęcie złodzieja. Weaoraj aresztowała poli­
cya 21-letnlego Franolaaka Górę, nałogowego słodzieja 
kolejowego. Pny aresztowanym znaleziono wytrychy 
1 klueae od przedziałów w wagonach.

Z kroniki żałobnej.
W Waranawio umarł ceniony w kołach prawni­

czych Józef Zaleski, rejent, ncaeatalk powstania 
1863 roku.

Helena z Rzepeckich W a c ł a'w s k u, obywa­
telka miasta Gorlic, przeżywszy lat 23, zmarła 19 
bm. w Krakowie.

Tadeusz Borek, listonosz pocztowy, przyżyw- 
szy lat 48, zmarł 19 bm. w Krakowie.

Repertoar teatru mlajtkiego kn. Słowackiego.
Wtorek „Straceńcy".
Środa -Wesele*.
Czwartek „Straceńcy".

Kominiarz w opałach.
Dom przy ul. Szerokiej 1. 2 był dzisiaj wido­

wnią wypadku, który dużo pracy przysporzył za­
rządowi straży ogniowej a mógł się bardzo ła­
two zakończyć tragicznie. Mianowicie 22-letni ko­
miniarz Maryan Zych, zatrudniony w zakładzie 
kominiarskim p. Remanowej, przybywszy niedan no 
do Krakowa nie miał jeszcze czasu obznajomić 
się z konstrukcyą kominów budowanych w Kra­
kowie. Toteż kiedy dzisiaj otrzymał polecenie wy­
czyszczenia komina w dwupiętrowej kamienicy 
przy ul. Szerokiej wszedł na dach i spuścił się 
w dół kominem. W ten sposób dostał się poniżej 
pierwszego piętra. Po dokonaniu czyszczenia, fiie- 

dy począł posuwać się kn górze, natrafił na roz­
gałęzienie komina. Pomyliwszy sobie drogę, jako 
że wszelki komin nie grzeszy nigdy jasnością, do­
stał się do wąskiego komina w wysokości I. pię­
tra. Próbując wszelkiemi siłami dostać się bar­
dziej ku górze ugrzązł całem ciałem w wąskim 
kominie. Koledzy Zycha, zaniepokojeni zbyt długą 
jego nieobecnością, spuścili do komina sznur, a 
przekonawszy się, że Zycha w głównym przewo­
dzie kominowym niema, zaalarmowali straż po­
żarną.

Na miejsce wypadku wyruszył II. pluton stra­
ży ogniowej pod dowództwem naczelnika p. No­
wotnego i ogniomistrza p. Urody. Straż zajęła się 
przedewszystkiem odszukaniem miejsca, w którem 
ugrzązł niedoświadczony kominiarz.

Zbadawszy położenie komina i przyszedłszy do 
przekonania, że śladami Zycha pomoc nie może 
się ndać udali się strażacy do mieszkania położo­
nego na I piętrze i tam w ścianie przylegającej 
do komina wybili otwór, przez który ukazała się 
po chwili głowa nieszczęśliwego, pozbawionego już 
przytomności kominiarza. Podczas gdy jedni ze 
strażaków zajęli się cuceniem bezprzytomuego Zy­
cha, drudzy odbili otwór tak duży, że można już 
było wyjąć na szczęście zdrowego i całego Zycha 
powalanego sadzami do najwyższego stopnia. Za­
wezwane pogotowie przewiozło Zycha, który od­
zyskał zupełną świadomość do szpitala św. Ła­
zarza.

Tak się zakończył ten wypadek kominiarza, 
który lada chwila mógł się zmienić w katastrofę.

Telegramy „Nowin".
Zwołanie Izby posłów.

Wiedeń. Słychać z pewnego źródła, że Izba po­
słów zblsrza alg dopiero 5 marca.

Następstwo pe Burianie.
Wiedeń. (Tel. wł.). Tutejsze dzienniki wymie­

niają jako kandydata na wspólnego ministra skar­
bu w pierwszym rzędzie eksc. dra Bi­
lińskiego i onegdaj szą jego wizytę u cesarza 
łączą z jego rychłem powołaniem na tę wysoką 
godność. — Poza tem jako kandydatów wymieniają 
dra Baernreitera i b prezid-nta min. dra KO.bera.

Odnowienia trójprzymlerza.
Wiedeń „N. Fr. Presse- podkreśla tekat kon­

dolencyjnej depeszy San Giuliana, widząc w nim 
dowód, że już zapadło postanowienie odnowienia 
trójprzymierza.

Olbrzymia fandacya.
Wiedeń. Znany właściciel kopalń węglowych 

Dawid Gnttmann ofiarował 3 miliony koro*  
na założenie szpitala dziecięcego.

Samorząd v Królestwie.
Petersburg. Duma wczoraj wieczorem przystą­

piła do trzeciego czytania przedłożenia • samo­
rządzie miejskim w Królestwie Polakiem.

Bitwa pod Derng.
Konstantynopol. Według depeszy, nadeezłej do 

ministerstwa wojny, wojsko turecko-arabskie duia 
13 bm. wykonało atak na Dornę. Udało mu się 
wtargnąć do 2 fortów na zachód od Akabah i po 
części je zniszczyć. — Walka trwała 3 godziny. 
Włosi używali nietylko armat i mitraliez, ale 
także bomb, a pomagał im ogień z okrętów wo­
jennych. Włosi mieli znaczne straty.

Pierwszorzędne dekoracje i arządzeni*.  
Odznaczony medalem i krzyżem 

Zahład pogrzebowy 1 Korali 
Kraków, ul. Mikołajska i. 14 

Telefon Nr. 248.
Najtańszy przewóz zwłok, ekshumacya etc. 

io

mechanoleczniczy

ZflKlHD ZHHBI
LECZNICA ORTOPEDYCZNO-CHIRURGICZNA

Kraków, ul.Zyblikiewicza 9
TELEFON 1396. TELEFON 1396.

Oryginalne aparaty Dra Zandera (Sztokholm) 
oporowe, wahadłowe i poruszane elektryczn. 

Gimnastyka lecznicza i orto­
pedyczna. Leczenie gorącem 

powietrzem
Mięsienie ręczne, wibracyjne i elektryzowanie. 
Własna pracownia dla sporządzania gorsetów, 
sztucznych kończyn (Hessing), opasek prze­

puklinowych i t. p- zw

WSKAZANIA: 1) Skrzywienie kręgosłupa i garby, 
choroby stawów i kości, nogi płaskie i szpotawe, zwich­
nięcia wrodzone i nabyte. 2) Skutki siedzącego trybu życia, 
otyłość, niedowład kiszek, artrytyzm i rheumatyzm, choroby 
serca i naczyń krwionośnych, choroby nerwowe i t d. 

APARAT HOEHTBENA 
w celach rozpoznawczych chorób chirurgicznych i wewnę­
trznych. — Zakład otwarty przez cały rok i prowadzony 
tylko przez lekarzy. Godziny przyjąć od 9—1 i od 4—6. 

Dr. Merz. Dr. Staszewski. Dr. Wachtel.



Poszukiwane

Potrzebny

Podczas sezonu filia w KARLSBADZIE I MARIENBADZIE.

Do sprzedania:

Zegarki

Drobna ogłoszenia
ji 4 M. M sjnzi bIMrbd 50 M

M Zjedn. austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 

sAUSTRO-AMERICANADi ford Seifertowski w dobrym sta- 
DliOl U nieś powodn zmiany lokalu 
zaraz do sprzedania, wiadomość w 
biurze dzienników i ogłoszeń Ma­
ryana Hapczyca Kraków Wiślna 2. 
ooa

uczeń
de praktyki cukiernia

A. Piasecki Kraków Długa 12.

<jp Uznana bardzo sprawna 
jest światowa firma Pierwsza fabryka zegarów 

JAN KONRAD | 
o- i k. nadworny dostawca w BrQx Nr. 703 (Czachy). 

Bawaicarak^nud^ Główny cennik z

wy Roakopf K. 5. 4000 wzorów na żądanie darmo I opłatnie J

Walce, mazuryi polki 
z najnowszych operetek. Nowe 
edycye nut od 40 hal. począw­
szy na fortep. lub skrzypce 
ćurnale i wzory do kostyumów 
maskowych. Podręczniki dla a- 
ranżerów Biblioteki dla teatrów 
amatorskich. Monologi i kuplety 
rozmaitej treści w obfitym wy­

borze poleca

Księgarnia Polska. Krakówfloryańska 35

fabryka wód mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych 
pod firmą

K. RŻĄCA i CHNIURSKI
w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy L. 4 

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez 
toż Tow. Wedy mineralne sztuczne, odpowiadając składem che­
micznym wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej, Vichy, 
Maryenbadzkiej, Hombug, Kissingen, tudzież specyelnie lecznicze, 
jak: Litową, Bromową, Jodową, Zelazistą, Kwaśną, oraz Wody 
lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą­
stkowa w aptekach i arogueryach. Cenniki na żądanie franco.

Przyjmuje prenumeratę na wszyst- 
kie dzienniki krajowe i zagrań. — 
takie z dostawą do domu, oraz 
ogłoszenia do wszystkich dzienni­
ków. Sprzedaż numerów pojedyn­
czych. Wielki wybór widokówek.

Sprzedam
rnjący, handel towarów kolonial­
nych i delikatesów przy pryncy- 
palnej ulicy. Świetny interes dla 
fachowca.. Adres poda Biuro dzien­
ników i -ogłoszeń Maryana Hnp- 
czyca Kraków ul. Wiślna 2. 327

Go jest Dra Oetkera 
proszek do pieczywa 

Dr. Oetkera proszek do pieczywa jest nie dającem się 
doścignąć 

liajgcem nowoczesnej kochni,

Jak zabezpieczyć się przed 
zbyt liczną rodziną!

Bez użycia tak szkodliwych arty­
kułów hygienicznych. Broszura o 
szalonej wagi odkryciu Dr. Mul­
lera. Cena z dyskr. przesyłką 60 h. 
(tylko za nadesłaniem należytości 
też w markach). Wysyła firma 
„Stella" Kraków ulica św. Marka 
1. 20 Oddział A. 319

Regularna i bezpośrednia 

komunikacya z Austryi 
do Ameryki, Kanady itd.

M M| *11* Urządza: Dzwonki ele-i Zw illinnW 0 M oV 11111D U Poleca: Okulary, cwikiery, 

termome.ry pokojowe i le- 

Optyk i mechanik u„etklS;e ww,e,.
Kraków, Sławkowska 4. kim wyborze. 267

PERFUMY, MYDŁA 
kremy, pudry I wszelkie artykuły toaletowe I kosmet 

SANKI NARTY (SKI) przybory sportowe 

KALOSZE ROSYJSKIE I AMERYKAŃSKIE 
Nowość I „PALATYNA’’ Nowośćl 

farba do farbowania materyi domowym spooobem w 80 odm. barw 
b Autostrop, Gillette I Miwa aparaty do golenia s 
Fattlngera suchary I pożywienie dla psów ptaków etc. 

polecają najtaniej 166

Reim i Ska Hrahów Rph 37.

j, pozbawione gryzą- 
cych składników, nio 

jT niszczy rąk i nie szkoda 
X bieliźn ie.

/ Mydli Rajskie bicbitnUin 
r paczka funtowa w oryginalnem opako­
waniu po 44 hal. Ba aabyela wszędzlel

środku
który nie wymaga, ażeby ciastu dano „róść", tylko umo­
żliwia natychmiastowe pieczenie. Przy użyciu tegoż ó- 
szczędza się na czasie i mniej jaj spotraebowuje. Babki, le- 
guminy i wszystkie inne pieczywa stają się większe, 
smaczniejsze i łatwiej strawne. Jest nieograuiczenie trwa­
łym, można więc zapas takowego utrzymać, co dla każ­
dego gospodarstwa, szczególnie zaś na wsi jest niezkędnym, 
zwłaszcza przy niep> zewidzialnyeh odwiedzinach. Dr. 
Oetkera proszek do pieczywa kosztuje 12 h., wystarczy 
na ■/, do ’/, kg. mąki, i jest wszędzie do nabycia. Dwie 
znakomite recepty są umieszczone na odwrotnej stronie 

paozusi.

Wydawca: Lacyaa Szczepańska. Bedaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. Drukarnia Narodowa w Krakowie, uL Gołębia 4


